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■ o  t a  ogacałe ś ™

NOC wWENECYI.

U na barghełta in mar 
Soclando va ■,

V i suon due Sposi. . •

» H ej! gondolierze! noc juz 
zapada, daj tu gondolę! «—  
• Nić mogę panie, gondola na
ję ta .«— »A ja ci powiadani, 
daj ją tutaj; bo ją mieć muszę. 
Czy niię nie poznajesz?« Ten, 
który to m ówił, odchyli! poty 
płaszcza i podniósł cokolwiek w 
górę szćrokę krawędź kapelusza.
—  > Corpo di bacco! czy mię o- 
ślepilo, żem nie pozna! waszę 
eccellenzę' < —  > Oto masz dwa 
cekiny, powierz mi swoję łód
k ę, i ruszaj sobie z Bogiem. <
—  » Eccellenza ! jakem poczciw 
nie mogę. Ten miody Francuz, 
którego wasza eccellenza wczo
raj z sobą do Murano wziąłeś, 
i z którym szczęśliwie powróci
łe ś , najął mię. Tego wieczora 
znowu tam udać się zamyśla. • 
— » Wićm o tćm.— » I jak mi

się zdaje, cbce z sobą'dzisiaj za
brać swoję kochankę do W en e-  
cyi ; bo —  » Któż ci to powie
dział? <— »Nikt; jasię tylko do
myślam, bo pytał mię dzisiaj: 
czyli w mojej gondoli jeszczeje- 
dna osoba pomieścić się może? < 
— , Pytał się oto? dobrze. Tu 
masz jeszcze dwa rekiny, ale 
nie rób mi zwłoki; idź sobie. 
— » Ależ przez B oga!« wasza 
eccellenza nie jesteś gondolierem. 
Gdyby się co zdarzyło, wszy- 
stkoby na moję głowę spadło. « 
— » Bądź spokojny, i odejdź !« 
— »A leż. . .  N o , niechże nare
szcie i tak b ęd z ie ... jednakże 
bądź panie ostrożnym! z mo
rzem nie łatwa sprawa.«— » Po 
tych słowach mężczyzna w pła
szczu , pełen niecierpliwości,  
wskoczył do gondoły; zrzucił 
płaszcz i kapelusz, zakasał o- 
byczajem majtków rękawy od 
koszuli ,  i włożywszy czapkę , 
wsunął ją głęboko na oczy; po- 
czćm starał s ię , ile m ógł, zro-
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bić odmianę w swojej odzieży, 
\yzamyśle uczynienia się niepo- 
ziiany m ; wreszcie pisłożył się 
w gondolę, jak gdyby chciaI za
snąć , ale w istocie ,  file by 1 to 
sen , lecz głębokie zadumanie 
ęię. Tylko lo imię : b Nanna, «
i ten wy krzyk: » Przeklęły Fran- 
cuzie! u wymówi! po kilka kroć 
razy. zgrzytnąwszy zębami. —  
» Gondolierze! czy nie słyszysz, 
którą godzinę wybił dzwon na 
wiciy S. Marka ? • oz wal się 
glos ostry. »Juz późno; wsta- 
w aj! Dal ej do Mura 11 o ! •<— > Za- 
raz panie , zaraz ; jestem golów. « 
Przebrany gondolier ukośnym 
potoczył wzrokiem po młodzień
cu , który w tejże ebwili w gon
dolę wstępował. Byłlo smutny 
blond męższczyzna, z wielkićmi
ii icbieskićmi oczyma. Miał na 
głowie nizką czapeczkę , z pod 
której wiły się rzęsiste kędzio
ry ; a gdy wstępują® dogoodo» 
ły pluszcz odsłonił, ukazał się 
opięty, jak śnieg biały mundur, 
który go obok czarnej postaci 
W łocha, piękniejszym czynił. 
Na ten widok oczy godoliera 
zaiskrzyły się dzikim ogniem, 
stanął jak wryty, nie odbił gou- 
doły od brzegu.— »A cóź,dłu- 
gozbędę czekał? «— » Zaraz, za

raz panie! « odpowiedzią łW ło .S  
ponury, udając, jakby się do 
o<lplx nieuia zabierał . . . — - Pię
kną iioe mamy. «— » Bardaapię
kną panie. Tam slyebae sere
nadę. Co za pieściwe głosy, 
eo za wyborny dźwięk instru
mentów ! Na wielkim kanale 
płynie barka pełna muzykantów. 
Wszakże zapewne wiadomo pa
nu , że dzisiaj bał maskowy po 
wszystkich teatrach. « —  » I ja 
tam będę.«—  » l pan Jam bę
dziesz? przecież w  Murano nie
ma żadnego balu ! a napomknął 
śmiejąc Się goodółfer*—  »Nie
bawem wrócimy do Wenecyi. « 
— » A prawda fprzypominam so
bie ; wszak mi to pan dziś ra- 
no pow iedzialeś , gdyś mię naj
mował, jPuw Rfcisz do Wene
cyi ze swoją —  „N o— ze swo
ją ?. . . cóżlo ma znaczyć? « —  
» Wszak mię eccellenza rozu
miesz, « odrzekł złośliwie gon
dolier. —  » Bezwstydny ! —  « 
—  Mniemany majtek coraz sil
niej robił wiosłem, i trawił w 
sobie wściekłość gniewu. Oczy 
jego łyskały ogniem. Po chwi
li tćj wewnętrznej walki poskro
mił burzę wsobie i mówił da
lej:—  „O panie! my gondole- 
rowie, zpodobnemi awanlurka-
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mi już oswojeni jesteśmy. Trze
ba wiedzićć, ii luboo l*?»n wszy- 
stkiem gadamy jak o codzień- 
i»yn» cbiebie, nie jesteśmy je
dnakże ani bezczelni, ani cie
kawi j przez wzgląd na korzyść 
wlasnę ni i leżymy, chociaż eo i 
n iedziet: się zdarzy. Bo któż
by cbeial drugi raz gadatliwe
go, gondoliera? Taki, co języ
ka nie umie zatrzymać, musiał- 
by albo czego inszego się chwy- 
eić , albo z głodu zdychać. « —  
1 Gb  u kata! tyś filozofem. «—  
» Zbyt łaski, naniekawaleeze. «—
—  Tu zamilkli obadwaj. Gon
dola szybko leciała, i wnet sta
nęła wjtjuranu,— > Jużeśmy na 
miejscu panie. • —  „ Dobrze. 
W ięc ręczysz mi, żcjeszcze je
dna osoba bez niebezpieczeństwa. 
— » W szakżeśeie panie sami wi
dzieli, z jak;] szybkością łódź mo
ja biegła; ręczę, że i cztery 
osób poinieścićby się mogło. «
—  » Zgoda. W ięc czekaj lu na 
umie. Ale ani na krok nie od
dalaj się od goudoty, ażebym, 
gdy powrócę . , .  « — » Spuść się 
na mnie panie. « —  Młodzieniec 
lekko wyskoczył na brzeg, i u- 
dał się ku domowi , który stał 
w nie wielkiej odległości. Za
pukał po dwakroć dosyć silnie

drzn i mu się utworzyły z wiel
ki} osi różnością. Gondolier wy
szedł także złudzi i śledził za 
młodzieńcem cieką n ćnii oczy ma. 
S ir długo trwało , gar usłyszał 
cichy g łos, który do inlodzieiS- 
ca się odezwał: — » Wćjdźcic, 
wćjdźeie, panie kawalerze, . 
niora oczekuje was już ud da- 
dwna. « 1 drzwi zamknięto we
wnątrz. Gondolier przechad za I 
się pod oknami lego domu, któ
ry, jak się zdawało, dobrze mu 
był znany. I wrzeezy sarnćj, 
byłoto cassino i k i b o g a t y  hra
bia G. dla swnjćj małżonki na 
letnie pumićszkanic zakupił} hra
bina tu najebętoićj przebywać 
lubiła, kiedy ón w starożytnym 
pałacu swoim; w Wenecyi mie
szkał. Gondolier spozierałczę
sto na migające światło w szy
bach okien pokoju sypialnego 
młodej hrabiny. Wyobraża! so
bie , iż to światło jest stróżem 
jćj cnoty. Byłto jeden z owych
zabobonów, który umysł nasz 
przemocnie owłady wa , i które
mu się czasem nikt oprzeć nie 
zdoła; jeżeli toświatło zgaśnie, 
tak pomyślał sobie, natenczas 
hrabina stanie się wiarołomną 
mężowi swemu. I ciągle wzrok 
zatapiał w rozjaśnione szyby. Po
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dwugouzinnćm oczekiwaniu od
bity się dwa cienie na jasnych 
firan kach. Jeden z tych ejentów 
przybliży! się ku światłu, i wraz 
największa M M n £  opanowała 
pokój hrabiny. —  Gondolier 
wzdrygnął się , jakby od grom u  
rażony. Ze zgaśnicnicm św iatła , 
rozstrzygnął się los hrabiny. 
W ielkim  krokiem przechadzał 
się po b rzeg i,,  i  snadno po nim 
poznać b yło$ i s  rojedzikieb po- 
my słów  snuły mu się po g ło 
w ie. T e tylko ucięte kłowa: 
» Sinięrć— ogićń-— klucz —  mo
r z e , « w y rzucał chwilami zgłęb i 
wzburzonej piersi. Nakouieco- 
zw ał się głosem  stłumionym i  
zim nym : » O dwiozę ich do W e -  
neeyi. « Zdawał się juź hyc w y
silonym ; z trudnością zawlókł 
się do gondoły i rzucił się w 
n ią , z rozpaczą, jakby nieżywy. 
Dopiero trzask zasuwek u drzwi 
otwierających Się W ęs^ ą o , przy* 
w rócił go do życia; powstał ze 
zwynzajuą; sobie krzepkością, 
przybierają jak wprzódy ton we
soły i obojętny. —  » N ie lękaj 
się N ad óó! pódź ! nie bój się, « 
m ów ił m łody m ężczyzna do ko
biety, będącej w  czarnej zasło
n ie , którą pod ramię prowa
dził. — » O niio caro ■'«—• » Mój

gondolier jestto poczciwy cz ło 
wiek , chociaż tak pouui o patrzy, 
i chustką i czapką pół twarzy 
zasłania. Przytem  jest on w y 
rozumiały; i Wcale n fe ciekawy. 
W szak  praw da, mój przyjacie
lu ? ,!—  i Prawda eecełlenza! «—  
» W ięc  wieź n a s , a spieszno! « 
Gondola odbiła od brzegu. > Nic 
jestżeio  urokiem zachwycającym  
Ń anno; płynąć przy brzasku 
gw iazd po zatoce weneckiej ? 
P a tr z , jak morze jest piękne i 
w ygładzoną. N a jeg o  obftdo- 
nćui źwierciedłe widaćtylk<>prą- 
d k i, które łódka nasza kreśli, a 
lekki p ow iew , pędzący nas ku 
brzegow i, zdaje się nas ow ie
wać wonią południowych w y 
brzeży. O za iste , W eneeya 
jest miastem kochanków ! Jaka 
cisza do koła. Nigdym jeszcze: 
nie użył przyjemniejszej i tak 
zacbwycającćj rozkoszy. Lecz 
ty  N a u n o , czem uż nic nie mó
w isz ? czemu nieopićw asz uczuć 
sw oich , klóremiś przejęta, nic 
opićwasz endÓW tej s pan i ałćj no
cy , która jest lak urocza , tak 
błogo poezyjna? czegóż się lę 
kasz o aj u kocli ańs za? ■■ — » O , mój 
d ro g i! Ja się nie lękam —-bo i 
CZCgÓż mogłabym się przy to- 
bie lękać? Czyliż tniwszystkićm
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nie jesteś na świecie? Czyliż cię 
nie kocham uad wszystko na 
świecie? Czyliż nie jestem two
j ą , całkiem tw oją—  twoją od 
niedawnej chwili ? « —  Tu za trzy
mała się gondola. Pod czapką 
wioślarza gnićwem zaiskrzyły 
się oczy. » A  więc lej nocy po 
raz pierwszy zgasili św iatło,«  
jęknął z głębi ściśniętej piersi.-—  
» Czvś się zmordował wioślarzu? « 
—  »O nie ! « I płyną! dalej.—  
» Łódź się chwieje! Bądź ostro
żny wioślarzu j jesteśmy tu na 
połowiu drogi, wr rów nem od
daleniu od ohudwóch brzegów, 
o  nieszczęście nie trudno; my 
nie umiemy pływać. ■ —  Te sło
wa zdawały się robie wielkie wra-s 
zenie na wioślarzu. »Jakto, ec- 
eelleuza nie umiesz. —  »N ieu- 
mićm ; masz się czemu dziwie, 
woda jest twoim żywiołem. Spo
dziewam się , iżbyśnas ratował. « 
Nanna, dręczona jakąś niepo
jętą bojaźnią, przytuliła się do 
swego kochanka. -— » A więc ty 
nie umiesz pływać ! u wrzasnął 
gondolier z piekielnym śmićcbeni 
i powstał przed nimi w całej 
swojej długości, jakby jakie krwa
we widmo. »H a! ba! więc ty 
nie umiesz pływać, cudzoziem
cze !'» To mówiąc rzucił swoję

czapkę w m orze, i przed mał
żonką odsłoni! I warz wściekłą : 
» Poznajesz mię ! « krzyknąjf, 
•N o  n o , uspokój się , uspokój; 
nie długo cierpieć będziesz. Tu, 
na tein miejscu razem umrzecie 
oboje. «— » Mój mąż! « krzyknę
ła z przestrachem Nanna. —  
Młody Francuz porwał się i do
był sztyletu, łccz wtćjże oliwi
li hrabia całym ciężarem sw e
go ciała cisnął się na krawędź 
gondoły, która się przewichuą- 
wszy, wszystkie troje zatopiła 
w morze. —  Hrabia, umiejąc 
pływ ać, dostał się niebawem do 
łodzi, patrzał wzrokiem nasy
conej zemsty na kochanków, 
walczących nadaremnie znurta- 
nii morza. Bozśmiał sięgłośno. 
— » Nie prawdaż, jakto pięknie 
przy blasku gwiazd płynąć na 
zatoce! Nieprawdaż, młokosie, 
żeś nigdy nie doznawał więećj 
błogiego uczucia. A  tyż Nan- 
no |  czemuż się nie rzucisz mu 
na szyję? nie przytulisz do pier
si jego? W szak przy nim nić 
masz się czego lękać; albożto 
nie kochasz go nad wszystko 
na świecie? ałboż do niego cał
kiem od niedawnćj chwili nie 
należysz ł  ♦ —  Podczas tych słów  
patrzył na wszystkie daremne
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usiłowania, na całą męczarnię 
śmierci tonących kochanków; 
słyszał ich wołanie o pomoc; 
widział ich ostatnie wytężenia 
życia , ich okropną , śmiertelną, 
ostatnią walkę ! A kiedy już w 
przcpaśeiaeli bezdennego grobu 
zatonęli , podniósł się dumnie 
śród łodzi i zawołał z dzikością:

* —  » Jestem pomszczony ! « —  
I skierował łódź ku Wenecyi.

CZY POWRÓCI,

M alulcńko! on niewróci.
On pojechał w obcą stronę.
On zapomni i porzuci 
Biedne dziewczę opuszczone.

Patrzę co wieczór na drogę, 
Patrzę na drogę co ranka, 
Czemuż zapomnieć nić mogę, 
Albo zobaczyć kochanka ?

Rano, jemu zbieram kwiatki,
W  wieczór czekam na jagody —
I stoję na progu chatki 
Zawsze sama tak jak wprzódy!

W  nocy, ledwie pies zaszczeka, 
Zrywam się, szukam oczyma, 
A serce bije i czeka —
A jego nie ma i niema!

Mozę jutro! jutro wschodzi —
Ja zno«d biegnę na drogę*

I jutro cale przechodzi 
Doczekać się go nić mogę !

O święty stróżu Anicie ! 
Doprowadź go przez bezdroże, 
A ja ci w naszym kościele. 
Wianek i świecę położę.

X  A.

ANEGDOTY i FRASZKI.

Lesyng porównał świat z ze
garem : « W agą machiny świata, 
mówi on , jest wór zło ta ; a 
war hadłem —  kobieca.

Dawna starożytność wyobra- 
żałaGracye w postaci nicwieśeićj$ 
ale zapewne nie bez przyczyny 
wystawiano i Jędze w obrazie 
ko bić ty.

Powiedzcież mi przecie panie 
Macieju , jakim sposobem przy
zwyczailiście się znosić nieustan
ne wrzaski żony waszćj.—  Tak 
właśnie, odpowiedział Maciej, 
jak nasz sąsiad młynarz przyu
czyć się musiał znosić cićrpliwie 
młyna swojego hałas.

Pewien wielbiąc w zapale ró
żane lica panny A nieli, nić mógł 
się ich zadość nachwalić, kie
dy mu ktoś z boku mowę tćmi 
przerwał słowy : «W ielka szko
da że farbują.




